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Tylko 1 guścnny występ Artysló# Warszawski en
w  p o n ie d z ia łe k ,  dnia  II s t y c z n ia  b. r.

Marja M a l i c k a . Aleksander Węgierka
zespół teatrów  Małego i Polskiego

Świt Dzień i Hoc
komedja w 3 aktach Nicodemi'ego.

„nadzwyczaj ciężkie jest położenie niemlec“ powiedziały to 
w niedzielę dwa stronnictwa parlamentarne.

stulaty przeprowadzić.
Równocześnie w Parlam encie odbyło 

się posiedzenie mężów zaufania partji socjalno- 
demokratycznej. W sprawie utworzenia ga­
binetu przemawiał Szajdeman, po którego 
mowie przyjęto 139 głosami przeciwko 1 
rezolucję, że mężowie zarfania partji S. D. 
oczekują od frakcji parlam entarnej, iż ta  
użyje wszelkich możliwych środków aby, 
w celu poprawy s tanu  gospodarczego Niemiec 
i utrzymania republiki, wzięła w swe ręce 
rządy i wraz z innemi partjami republikań- 
skiemi i do partji.ludowej włącznie stworzyła 
rząd wielkiej koalicji lewicowej.

BERLIN. 11. Wczoraj od godz. 11-ej 
z rana do 8-ej w ieczorem  w gm achu Parla­
m entu  odbyło się posiedzenie Głównego 
Zarządu Centrum  z przedstawicielami partji 

,ze  wszystkich prowincji, a głównie Zachód- 
 ̂ nich. O godz 10-ej wieczorem ogłoszono 

rezolucję, w której podkreślając niezwykły 
' kryzys gospodarczy Niemiec, żądają u s tan o ­

wienia gabinetu na zasadach wielkiej koali- 
'cji, gdyż żaden inny rząd nie może być od­
powiedzialny że poprawę s tanu  gospodarczego 
państw a i zmianę obecnej nędzy socjalnej, 
którą zwiększa jeszcze więcej obecny kryzys 
gabinetowy. Zebrani m ają nadzieję, że frak­
cji Centrum  w Parlam encie uda się te po-

Prztwiezienie zwłok królowej Małgorzaty.
BORDIGHERA, 11. Wczoraj z rana przenie­

siono zwłoki królowej Małgorzaty do wagonu salo­
nowego, zamienionego na kaplicę, przybraną kwia­
tami. Trumnę nakryto sztandarem królewskim. 
Wśród orszaku który wiezie zwłoki do Rzymu 
znajdowali się książę Genui i wielu wybitnych 
przedstawicieli szlachty włoskiej, oraz ministrowie

Rocco i di Scialcja. Na dworcu pociąg żałobny 
żegnały tłumy mieszkańców Bordighery i okolicz­
nych miejscowości. Po drodze z Bordighery do 
Rzymu na wszystkich stacjach żegnały szczątki 
królowej tłumy mieszkańców i przedstawiciele 
władz

Skandal budapesztańslęi.
PARYŻ, 11. „Petit Parisiene* ogłasza wywiad 

w aferze budapeszteńskiej z premjerem węgierskim 
Bethenem, który oświadczył, że fałszerstwo ban­
knotów francuskich nie ma podkładu politycznego. 
Książe Albrecht, aczkolwiek był w stosunku z fał­

szerzami, jednakże osobiście w aferze udziału nie 
przyjmował, również nie ma nic wspólnego ze spra­
wą (prezydent Horky. Rząd węgierski nie chce 
mieć konfliktu z Francją i dla tego będzie s ę 
starał wynagrodzić szkody zrządzone Francji.

f ly h r y d e  polityczne} zb rod n i w Berlin ie .
, BERLIN, 11. Dziś w Berlinie i we wszystkich 
wielkich miastach niemieckich rozklejono plakaty 
treści następującej: Nagrody 6000 marek temu, kto- 
udzieli bliższych wiadomości. Na placu ćwiczeń  
w Doberitz w r. 1923 w różnych miesiącach zostali 
zabici-strzałami, foldfebel, wachmistrz, żołnierz i

Eorucznik. Policja berlińska obecnie przyped- 
owo wpadła na ślad tej zbrodni, którą podług 

z e b ra n y c h  danych dokonali członkowie t. z. 
„Szwarzvechry“. W zbrodni tej podejrzanych jest 
czternaście osób, które zbiegły.

GHadomoścl w Syrii.
PARYŻ, 11. Havas donosi z Damaszku, że 

*nieszkeńcy m. Daroya oświadczyli w imieniu całe­
go miasta, że poddają się władzy rządu francuskie­
go, zobowiązują się wydać bandytów, którzy

utrzymywali się w tern mieście, wreszcie do 15-go 
stycznia złożą wszystką broń, jaka się u nich 
znajdzie.

Ta sama agencja podaje, że patrol franruski 
w Damaszku został napadnięty i ostrzelany. Pa­
trol odpowiedział strzałami, jeden z napastników 
został schwytany.

Slynik dctyrt)fzarsowv(l) obliczeń realne} wartości
złotego.

WARSZAWA, 11. W Ministerstwie Skarbu 
prowadzone są bardzo skrupulatne obliczenia na 
jakiej wysokości należy utrzymać kurs złotego w 
stosunku db dolara.

Chodzi mianowicie o to, aby kurs ten był 
gospodarczo realny i dał się utrzymać na stałe. 
W tym wypadku bowiem będzie tylko można mó­
wić o realności budżetu państwowego.

Według dotychczasowych wyników obliczeń, 
opartych na stanie naszego bilansu handlowego i 
płatniczego i na poziomie cen hurtowych. Mini­
sterstwo Skarbu jak nas informują zamierza ustalić 
i utrzymać kurs 6 zł. 50 gr. za dolara.

Ostatecznych wyników tych obliczeń należy 
oczekiwać za kilka dni

Powódź m Traiuji zmniejsza się.
PARYŻ, 11. Powódź we Francji zmniejsza 

się z każdą chwilą. W Peryżu i okolicy woda 
spadła o 24 centymetry.

nowy Cesarz Hnnamitów
PARYŻ, 11. „Havas" donosi z Rue de France 

(Indochiny), że książę Wingh-tuj został proklamo­
wany cesarzem annamitów.

] fi WEITOPOMNE UROCZYSTOŚCI
w  K a t o w i c a c h

(Od naszego korespondenta górnośląskiego).
‘KATOWICE Itol stycznia, 

l - s z y  f ll-g i d z ie ń  u r o c z y s t o ś c i .  — 
T r y u m fa ln y  w ja z d  n o w e g o  b isk u p a  i 
ow acyjne m anifestacje  ludności.

O statn ie  dni starego roku is. biskup Hlond! 
spędził na rekolekcjach w Zakładzie księży Sap 
leizjanówi w Oświęcimiu, gdyż sam  będąc Salfczr 
jan inau i ((w  zakładzie oświęcimskim odpraw iał 
swoją I-sjzą m szę św. — udając się *wi r. 1905  
czy 1906), p ragnął niewątpliw ie osta tn ; czas 
oPzedf objęciem tak  odpowiedzialnej godno 'ci spę* 
dzić i\v! m u rac h  miłego m u zak ładu  i przygotot- 
wtać się zarazelm do swego nowego wysokiego 
posłannictw a. W  dzień nowego roku  udała  się 
w ięc delegacja z Górnego Śląska delegacja do 
Imiejsca pobytu ks. biskupa, ażeby go o d p ro w a­
dzić dc K atow ic Delegacja, składająca sio z 60 
osób, reprezentu jąca w ładzę i w szystkie w arst­
wy społeczne, w yruszyła do Ośw ięcim ia pociąp 
gielm specjalnym, składającym  się z dwuch wah 
gonówi salonow ych i trzech w agonów  pullm anow 
skich', w spaniale przyozdobionych w zieleń, g ir­
landy i [małe chorągwie.

W  Oświęcim iu ks. biskup bardzo serdecznie 
żegnał się z zakładem , jego wychowankam i, z. 
ludnością tam tejszą, reprezentow aną przez b u r­
mistrza! i iwkońcu pow ozem ,'zaprzężonym 'w jezw ór 
kę białych koni, w 1 otoczeniu banderji krakusów  
na kon iach  i w tow arzystw ie delegacji śląskiej 
jakoteż orkiestry i delegacji ludności okolicznej 
ruszyli ku dworcu. Podroż jego do K atow ic byk 
ła  jednym pochód, m tryum f. Inym. N a wszyst­
kich stacjach m iędzy Oświęeimem i K atow icam i 
pociąg, wiozący biskupa, zatrzym yw ał się n a  kit 
ka m inut, ażeby ludności um ożliw ić pow itanie 
umiłowanego areypaslerza. W szędzie też dw or­
ce kolejowe, jak Nowy B ieruń, WielkfHiełrn,Tm i ^ 
li, Kosztowy, B rzezinka i wkońcu Mysłowice 
przyozdobione były  wt gierlandy i kwiecie, lud­
ność m im o niepogody — gdvż cały cbzień padał 
deszcz — tłum nie godzinam i cierpliwie oczekiH 
w ala biskupa, w szędzie były orkiestry, w itające 
nadjeżdżający pociąg i miejscowe duchow ień­
stwo z z przedstaw icielam i w ładz miejscowych 
i  ludności składały hołd sw em u biskupowi, Jctó*- 
ry widocznie był w zruszony tylu ob jaw m i nrzyw 
w iązania i m iłości wszędzie serdecznie dzięko­
w ał za gorące przyjęcie.

W śród  huku  moździerzy i dźwięku hymnUI 
narodowego o godz. 4 po południu  pociąg 
zwolna za jechał na stację katowicką. N a peronie 
oczekiwała k0m paiija  hono row a z o rk estrą , ks. 
biskup dr. K ubina (dotychczasowy proboszcz wi 
K atow icach, niedawno mianowany biskupem cz^j 
stochow skim ), w ojew oda dr. B Iski, generał Hor 
roszkiew icz i liczne inne osobistości razem  iz d e ­
legacjam i związków i stowarzyszeń. Udano się 
do poczekalni I-ej klasy, zam ienionej n a  salę trte- 
oepcyjną, gdzie Wygłoszono kilka przelmówifiń poi 
w italnych, poezem z przed dworca ruszono  p ro ­
cesją do Kościoła Marjackiego. Poprzedzany brac
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|w a|tni kościelaem i, niosącem i płonące świece, róż 
ucjmi stowarzyszeniam i, niosącem i chorągw ie, 
pow stańcam i i sokołam i z zapąlonem i pochodnia 
|mi i ,o rk iestrą , ks. biskup dr. Hlond w> 'low arzyst- 
fw'ie ks. biskupa dr. K ubiny pod baldachim em  szedł 
do kościoła. Gęste szpalery po obu  bokach ulicy 
tw orzyły rzesze ludu. W  kościele odśpiew ano — 
>,Tel Deuiob i uroczystość zakończyła się błogosła 

, iwieńslwem b iskup iem .
D i ug. dzień uroczystości w K atow icach był 

ró w n ie  podniosłym. P rogram em  objęty, by t tyl­
ko jeden punki, m ianow icie pochód z pochodnia 
Łm przed rezydencją Biskupa.. Już  około godziny 
4 po poł. na ozuaczonem  z góry (miejscu zaczęh 
się grom adzić liczne organizacje zaw odow e, spo­
łeczne, ku ltu ra lne  i kościelne ze sz tandaram i 1 
orkiesli aimi jak rów nież delegacje kościelne z 
okolicznych parafji i po sform ow aniu  pochodu 
przy dźwiękach kilku orkiestr ruszyły  p r z e z  ryt. 
nek ulicą W arszaw ską przed gm ach kurji bisj. 
kupiej i pobliską rezydencję Biskupa. Gdy czoło 
Dochodu zbliżało się do gm achu K urji, ukazał 
sie na obszernym  balkonie gm achu ks. biskup 
Hlond w tow arzystw ie księży biskupów K ubiny, 
IKlundera i audytora n u ncja tu ry  apostolskiej — 
m sgr. Chi ario N a vvid0k biskupów pochód za­
trzym ał się i i. tysiąca piersi wzniosły się okrzy­
ki n a  it ześć ks. biskupa Hlonda. Gdy' się ’nieco 
{uciszyło, z tłum u wygłoszono kilka krótkich ’a 

serdecznych przem ówień do ks. biskupa. Przie- 
toów icnia U można streścić  w słow ach. — „R a 
dujem y się, a rcy pasterz u, żeś się urodził -,i nam  
dany  został na przewódcę, raduje ny się, żeś 
je s t nasz i jesteś G órnoślązakiem , który jak  inikt 
inny znasz nasze potrzeby, i naszą duszę, wieimy 
wierny, ze m odlitw am i swenii wyprosisz u Boga 
lepszą d la nas dolę i rządzić n aim, będziesz s z ę ś l i  
iwie przez długie la ta . Szczęść Ci P o z e r  W  limie 
n iu  ludności niemieckiej przem ówił poseł nie­
miecki Jankowski im ieniem zaś górali ze śląską
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W stuletnią rocznicę zgonu 
Stanisława Staszyea 

1826.
Wiek cały upływa od chw ili śmierci wielkie­

go m ęża, filozofa,, uczonego i wielkiego obywa­
te la  k ra ju , S tanisław a Staszyea. Nąleży On; do 
tych olbrzym ich świetlanych postaci zasłużonych 
nieśm iertelnem j czynam i O jczyźnie naszej o 
których' pajmięć W narodzie  nigdy nie zaginie.

Im iona tych m ężów, do których wpierw,szym 
1 rzędzje zaliczyć należy Staszyea, zlotelmi głoska 
mu są w yryte po wieczne czasy w sercach rodar 
kóW1,. tym sym bolicznym  panteonie narodu  Pol­
skiego..

I  dziś iz pow odu zbliżającej się setnej rocz­
nicy zgonu tego wielkiego człowieka, Ojczyzna 
nasza m oże śm iało rzucić wrogom Polski pap 
m iętne Jego słow a: „Paść m oże i naród  w ielki 
— zaginąć tylko nikczemny".

Stanisław  Sta zyc urodził się w Pile, wojo- 
w odztw io poznańskim  ,z zam ożnej rodziny mie i  
cz anski.'i ui pierwszych dnjach listopada 1755-go 
ro k u  &

P o ukończeniu szkół krajowych, rodzice ma*- 
ją c  zam iar poświęcić syna stanow i duchow nem u 
postanow ili wysłać go na dalsze s tu d ja  izągranicę.

Udał się uajsatnprzód do Lipska, a następnie 
do Getymji, gdzie pilnie przyk ładał się doi nauk  
stud jn jąc  i  zam iłow aniem  ijzykę i nauki p rzy rod  
niczo Po ty n i  w yjechał do P ary ża  i  tu; dopiero 
poczuł sic w  swoim żywiole chciwy, nauki 1 wiei- 
dzy m łodzieniec, k tó ry  m ając  zaledwie 18 la l 
Wicku szczycił się przy jaźn ią  i uznaniem ów ­
czesnych wielkich uczonych i filozofów, j u k  
H aubenbon, Bresion, Buffon, d 'A lem bert' Rny- 
ra ld

W róciwszy do k ra ju  m im o znakom itych zdol 
ności i nauk i nie przypuszczony do żadnego urzięf’ 
d owa ni a jako  nieszlachcir, nie m ógł s ł u ż y ć  Oj­
czyźnie, k tó rą  wówczas sejm pod laską niecnego 
Fonm skicgo znprzedawał moskalom i nrusakom .

Pośw ięciw szy sję w yłącznie naukom  i pras­
cy p ryw atnej, a m ianow icie kształceniu Alek- 
?a n * j  ? S.tan islaw a Zam ojskich', synów 'o rdyna­
ta  Andrzeja K anclerza. D w adzieścia la t przebył

Cieszyńskiego gorąco ozw ał się góral nazwiskiem  
Proboszcz, który dał w yraz radości ludności tain  
lejszej, że otrzym ała nareszcie biskupa, k tóry 
m ów i jej językiem, zna je j zw yczaje Ł potrzeby. 
Mówca serdecznie zapraszał biskupa do gór swo­
ich  na wypoczynek. „Chociaż nasze okolice gó r­
skie są  biedne — m ów ił — posiadam y przecież 
czyste powielrze i lud gorąco przyw iązany do 
wiary ojców".

W  odpowiedzi ks. biskup, zaznaczając słow a­
m i „Moi kochani G órnoślązacy, kochany katolic­
ki lu d u  ś/ąski'* — w niezwykle serdecznych (i do 
głębi duszy przejm ujących słowach, dziękując za 
okazaną irnu m iłość i przyw iązanie, podkreślił his­
toryczne znaczenie utworzenia dyecezji katowic­
kiej i (Zakończył słowami. — „Rozum iejąc donios­
łość swego posłannictw a, jeszcze przed godzina 
kornie klęcząc przed cudownym obrazem  Matki 
Boskiej Piekarskiej, m odliłem  się za W as i o po­
m oc prosiłem i o siłę do  pracy, św iadom  ,odpo­
w iedzialności mej za W as przed Bogiem. Zna­
ją c  W as z gorącego um iłow ania w iary ojców W a 
szych, w ierzę, że w pracy  lej annie Wesprzecie". 
Przem ów ienie swoje, zakończone okrzykiem na 
cześć O jca św. i Prezydenta Rzeczypospolitej, 
zeb ran i przyjęli niem ilknącem l oklaskami a o r­
kiestra w ojs’owa zagrała hym n państw ow y.

\iV ciągu soboty, 2 stycznia, a więc (jv drugi 
dzień uroczystości, przybyli do Katowic ks. k a r ­
dynał arcybiskup Rakowski z W arszaw y, nancjusz 
papieski arcybiskup L au ri z W arszaw y, audytor 
nu n c ja tu ry  imsgr. L auri, księża biskupi Sześńiak 
7, W arszawy, K lunder z Peplina, Łosiński z 
Kielc, biskupi Nowak i Fiszer iz Przem yśla, Byx 
,z Sandom ierza i Łukomski z P oznania. Oprócz 
biskupów przybyło kilkunastu kanoników i p ra ­
ła tów , dalej m in ister spraw iedliw ości Piechocki 
jako zastępca Prezydenta Rzeczypospolitej, dele­
gaci R ządu, Sejm; i t, d'.‘

Dokończenie nastąp i.) .

W tyiin dom u. W ciągu lego iczasu ulegając żyr 
c z en mm swojej m a tk i przyjął święcenia kapłań­
skie (aczkolwiek do stanu  duchownego nie czul 
żadnego powołania) i m ianow any został p iu - 
tmszczeni w I ui obinie, ale zrzekł się prebendy 
i  pow rócił do ulubionych- zajęć pedagogicznych'! 
naukow ych. T a rezygnacja z probostwa i odsu­
n ięcie się o d  bezpośrednich' obowiązków, kapłafi' 
skich w ywołały zarzuty kleru kalolickiego prze­
ciw  Staszycowi, że sprzeniew ierzył się przyję­
tem u na siebie charak terow i kapłańskiem u i na­
w et oskarżano  go o niereligijnosć.

W prawdzie Slaszyc nie b y ł gorliwym  pod 
względem spełniania obow jązków  kapłańskich' i 
sam; zresztą się przyznaje pisząc w  św ych jpam ięt 
inkach : „w dzięczność m oja, najczulsze przywią­
zan ie  do m atk i, sprawiły, żeim posłuszny jej lży- 
dzeniom  (wstąpieiija do stanu duchownego) nie 
śm iałem  się op,erać“. t

W  1797 r  został kanclerzem  kolegjaty Sza­
m otulskiej, « posiadając znaczny już m ajątek, zja 
kupił od rządu  auslrjackiego starostw o Hrubie­
szow skie i przepędzając czas n a  nauce i. zajmo­
w ani u się losem swych włościan, m ieszkał w  lem  
ustron iu  dopóki nje został ob rany  członkiem To* 
w arzy siw a W arszaw skiego przyjaciół nąuk w 
1801 r. O dtąd nie szczędził ani trudów ', ani 'ma­
ją tku , aby podnieść wymienione tow arzystw o: ku­
pił d la  niego dom, ofjarow ął sw ój księgozbiór i 
gabinet narzędzi fizycznych i tp. O dbyw ał tak­
że podróżą najp rzód  po Alpach, P irenejach, a 
potem >po K arpatach , celem zbadania ich uk ładu  
geologicznego. Poznaw szy w tych"wycieczkach bo­
gactw a zaw arte  w  łonie ziemi naszej, powziął 
pierw szą imyśl rozw inięcia górnictw a krajowego.

Za utw orzeniem  K sięstw a W arszaw skiego -  
m ianow any został referendarzem  stanu, później 
rad cą  s tan u  i wezwany do dyrekcji oświecenia 
publicznego, w 1808 r. obrany jednom yślnie p re ­
zesem Tow arzystw a przy jació ł nauk.'

Po ogłoszeniu K rólestw a Polskiego m iano­
w any został rad cą  stanu , dyrektorem  general­
nym przem ysłu i kunsztów  w komisji sp ra w Ave— 
w a ę tia iy c h  i członkiem  komisji oświecenia.

Na tem stanow isku  założył i pourządzał 
szkjoły Wojewódzkie, wydziałowe i elem entarne, 
w płynął na  św ietny stan uniw ersytetu, zalożyt 
Szkolę ogi’odniczorpolitechniczna i instytut głu­
choniem ych; pierwszy powziął imyśl i przyczy­
n ił się do  Wystawienia posągu Kopernika. Konśer 
Iw atorjum  m uzyczne, sztuki piękne, fabryki, rę ­
kodzieła wszelkiego rodz;aju, budow a dróg  i 
mostów, kom isja i szkoła górnicza w Kielcach', 
Slow ^.; CO tytko b y ’o pożytecznem , podnoszar 
cum ośw iatę, dobrobyt k ra ju , wszystko to za'jego 
inicjatyw ą, a . . . .— J  . s

Z am ierzając  bowiem  ludność osm obod/ić  i 
upow ażnić dziedzictwem gruntów , w ypracow ał'd la 
niej ustaw ę, k tó ra  w r. 1822 zyskała zatwierdzeń 
n ie  cesarskie. M ajętność tę, sk ładającą się iz 4000  
ludności, podzielił m iędzy m ieszkańców  tak, aby. 
żaden  nie m ógł w ięcej po sj a dać niż os.ietn .morgów 
iziemi, dochody z m łynów , propinacji i t. p., prze 
iznaczył ina fundysz rezerw ow y i pożyczkowy — 
O puszczając służbę rządow ą w roku 1824 mia_ 
now ańy został m inistrom  stanu, z praw em żasjeda 
m a w  rad z ie  adm inistracyjnej.

Od młodości swojej odm aw iając  sobie wszeJ 
kich  wygód i posuw ając oszczędności do naj­
wyższego stopnia zbierał m ajątek  jad n a jsk i/a l- 

K° ziomkom swojin ofiarów ać. O prócz 
wk a a  o w poprzednio już na  rozm aite instytucje po 
czynionych, zap isał jeszcze 30.000 rubli na szpi­
ta l ziecjątka Jezus, 30.000 rubli na  założenie 
dom u zarobkowego, 9.000 na  profesora w H ru ­
bieszow ie, G.750 rub . na  instytut grachoniem veh 
i wieje innychi. Z ajęty  n ieustanną p racą  d la  d o b - 
ra  Społz oinków , dużo też czasu poświęcął piś_ 

W ażniejsze jego dzieła: „P rzestrogi 
d ]a tj^ .1  c Jomy) „O statystyce “Polski", , ,Epo 
ki B utlona* , „O ziem joradstwie g ó r"  o r a z  roe~ 
m a t oryginalny ,.Rud lu dzk i"  będący tfziś rzad ­
kością.

S tanisław  Slaszyc zm arł po dw udniow ej sla» 
bosci na  anopleksję nerw ową w dniu  20 istyoz 
nia 182(> roku

Zgon tego wielkiego m ężą, wywołał ogrom ne 
w rażenie i wielki żal w całymi kraju . Sp.ołeczeń- 
słw ń dopiero gdy go straciło , przekonało ;się jak  
w ielką, niepowetowaną poniosło stratę. T o  ież 
um ilkły daw ne głosy niechęci, a powszechnie o- 
pfaklw ano zgon wielkiego obyw atela, zacnego 
przyjaciela ludzkości, njepospolitej m iary  uczo­
nego i m ęża stanu.

Pogrzeb jego sta ł się w ielką im ponującą m a­
n ifestacją  narodow ą, naw et duchow ieństw o, któ- 
r e  nie żywiło do Staszyea za życia  uczjić symr 
pa tji i uw ażało go za odslępcę gre|mjalnie w zięło 
udział w  obchodach pogrzebowych.

Zwłoki Staszyea przeniesione zostały do 
gm achu T ow arzystw a Przyjacół N auk w skrom*, 
nej drew nianej trum nie, zgodie z jego życzeńTm, 
w dn iu  pogrzebu członkowie T ow arzystw a wy-- 
m eśli tru m n ę  ,z doczesnęmi szczątkam i wielkio- 
go m ęża na barkach" swoich aż do placu Saskie­
go, skąd  młodzież akademicka na  zm ianę poniosr 
la  je  n a  m/ejsce wiecznego spoczynku, na Bitela1- 
ny.

Zal był powszechny i głęboki. N ad grobem 
w spaniałą m ow ę wygłosił prof, uniw erstyt. F ry­
deryk hr. Skarbek, w której tak się m. 'in. w y ra -  
zd : „szczyćcie ;sję. rodacy , iio wy śmiało W yzw ać 
możecie inne  narody, aby  w am  staw iły przykład, 
bo życie tego zm arłego ziom ka waszego piękną 
k a rtę  w  dziejach ludzkości zapełnia".

P rochy  tego wielkiego człowieka kry je  g ro- i  
I>owy kam ień ze .skromnym napisem.•

STANISŁAW STASZYC 
*1755 f  1826;

. ' u .  z :  1

K R O N I K A
-  M a r j a  M a llo k a  I A l e s a n d e r  W a- •

g ie r k o  w  K aliszu.. Dziś, w poniedziałek 11 , 
ban. zjeżdżają do Kalisza po wielkich sukcesach 
w Warszawie a ostatnio w Łodzi p. Aleksander 
Węgierko i Marja Malicka czołowi artyści teatru 
Polskiego. Wystawioną zostanie słynna komedja 
głośnego pisarza włoskiego Nicodemiego p.t. , Swit 
Dzień i Noc". Grę p. Węgierki i Malickiej krytyka 
warszawska nazwała koncertem a wykonawców 
mistrzami djalogów, niech więc kulturalny Kalisz 
pokaże, że nietylko chodzi do cyrku, kabaretu i 
na maskarady, a zapełni teatr Świetlicy 29 p. S. K. 
po brzegi. Ceny nader niskie bilety do nabycia 
w cukierni p. Mayera.

— N a j ta ń s z e  p ism o. W Warszawie p o -^  
jawił się pierwszy numer „Głosu Codziennego" pis- 1  
ma wydawanego przez stronnictwo N. P. R. Na 
czele redakcji stoi Pudłowski. Pojedyńczy numer, 
kosztuje 35 groszy.

— J a r m a r k  na rogaciznę i nierogacizną 
w mieście Pleszewie odbędzie się w czwartek 
dnia 14 b. m.

-  W ykupyw an ie  iw la d e o tw  p r * « .  i 
m y u o v y o h .  W jednym z pism warszawskich
ukazała się wiadomość, i i  „Termin wykupu paten­
tów handlowych i przemysłowych został przedłu­
żony do dnia 15 stycznia mocą okólnika p. Mini­
stra dkarbu . Wiadomość ta jest błędną: termin 
wykupu „patentów ‘ (świadectw handlowych) prze­
dłużony nie został, — p. Minister Skarbu polecił 
Jy*k°» t ®by ,8Pjsywanie protokułów, na zasadzie (, -----'  . '  - . ^ l u t u n u w w ,  lin AaSBOZIC
których pociągani być mają do odpowiedzialność

i l
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winni nie wykupienia świadectw przemysłowych 
rozpoczęto dopiero w dniu 1 lutego r. b. Nato­
miast już od dnia 15 go b m. od osób, które świa­
dectw przemysłowych niewykupiły pobierane będą 
kary za zwłokę w wysokości 4% miesięcznie. Wo­
bec tego w interesie samych płatników leży nie 
zwlekanie z wykupywaniem świadectw przemysło­
wych.

— We w s z y e tk io h  w o je w ó d itw a o h  
P o ls k i p o w sta n ą  K o m itety  p o m o cy  b e z ­
ro b o tn y m . W inicjatywy wojewody Darowskie- 
go, zorganizował się w Łodzi obywatelski komitet 
pomocy dla bezrobotnych, składający się z repre­
zentantów wszystkich nieomal warstw ludności, 
który rozwinął już ożywioną działalność.

Ministerjum spr. wewnętrznych poleciło wszyst­
kim wojewodom w Państwie, natychmiastowe wystą­
pienie taką samą inicjatywą i zorganizowanie 
komitetów pomocy bezrobotnym. Komitety powin­
ny powstawać we wszystkich większych skupieniach 
ludności.

Akcja ich miała się ograniczać jedynie do 
rozdawnictwa żywności; należy otoczyć jaknaj- 
wszechstronniejszą opieką bezrobotnych, oraz zorga­
nizować sprężyście pośrednictwo pracy.

Okólnik zaleca możliwe największy pośpiech 
w tej sprawie.
i —- L ik w id a cja  o d d z ia łu  ban k u  Han­
d lo w e g o  w  Z a w ierc iu . W Zawierciu zlikwi­
dowano od Nowego Roku tamtejszy oddział Ban­
ku Handlowego w Warszawie.

— O b n iżen ie  ra b a tu  d la  sp r z e d a w -
e ó w  ty to n iu . Minister Skarbu obniżył z dniem 
1-go stycznia rabat handlowy dla sprzedawców ty- 
tuniowych, mianowicie bardzo poważnie, jeżeli cho­
dzi o hurtowników, stosunkowo zaś nieznacznie, 
jeżeli chodzi o detalistów. Hurtownicy, którzy po­
bierali wyroby tytuniowe w magazynach i fabrykach, 
znajdujących się w tej samej miejscowości, co ich 
hurtownia, otrzymali 13i% rabatu od ceny detali­
cznej, obecnie otrzymywać będą tylko 3|%; hurto­
wnicy zaś, którzy pobierali wyroby poza siedzibą 
ich hurtowni, mieli 14% rabatu, obecnie zaś mają 
tylko 4%. Rabat dla detalistów wynosił 10%, obe­
cnie został zmniejszony do 9%. rabat dla .domo­
wych sprzedaży" wynosił 6%, obecnie — 5%.

— Nr. 2  „ W ia d o m o śc i L ita r śo k io h "
liczy 6 stron i zawiera co następuje: uwagi J. Ka­
den-Bandrowskiego o polskich nagrodach dla lite­
ratów. wywiad z prof. Z. Łempickim, dalsze odpo­
wiedzi na ankietę .Jak wybitni pisarze uczyli się 
w szkole średniej?* (głosy Ejsmonda, Goetla, Sło­
nimskiego, Iłłakowicz, Nałkowskiej, Zielińskiego, 
Winawera, Wittlina, Witwickiego), korespodencję 
J. Wittlida .Cichy Assyż", recenzje z książek, listy 
Wł. St. Reymonta do redakcji .Wiadomości Lite­
rackich", wywiad ze znakomitym aktorem francus­
kim Le Barry, notatki, .Polska zagranicą", spra­
wozdania teatralne, .Camera obscura" i t. d.

— U k a za ł s lą  nr. 6  T y g o d n io w eg o  
M agazynu . Ilustrowanego .To-To" pod redakcją 
Juljana Tuwima i zawiera treść następująca: Gło­
domory i .wszystkojady*. — Podróże międzyplane­
tarne. — Widma przeszłości. — X pawilon przed 
45 laty. — Dyliżans pocztowy — Samobójstwo u 
zwierząt. — Manje i dziwactwa. — Gospodarstwo 
wielkiej damy. — Para rękawiczek. — Gruzy po­
mnika niewoli. — Gabinet osobliwości. — Skradzio­
ne bakcyle. — Kartka do teatru. — Zarobki pisa­
rzy w dawnych czasach. — Fizjognomje stenogra­
ficzne. — Tajni agenci. — Siła owadów. — Krzy­
we zwierciadło. — Dokąd warto pójść wieczorem? 
— Czy wieś* że... — Opowiadani, nagrodzone na 
3 konkursie „To-To" — Trochę śmiechu... — Roz­
rywki. — Filatelistyka. — Korespodencja.

— B lu s z o z . Najpoczytniejsze, a zarazem 
najpoważniejsze w całej Polsce pismo kobiece 
„Bluszcz* rozpoczyna (58-y) rok swego istnienia 
pięknym i interesującym numerem noworocznym, 
którego bogata i różnorodna treść pozwala roko­
wać tygodnikowi temu i w roku bieżącym wielką 
a zasłużoną popularność wśród jaknajszerszych 
warstw kobiecych.

O rozumnem prawdziwie obywatelskim kie­
runku pisma i jego wysokim poziomie ideowym 
świadczą artykuły, rozpoczynające dział społeczny 
tego numeru: „W imię zdrowego jutra" W. Peł­
czyńskiej, .Naprzeciw przyszłości" Z. Zawiszanki, 
„By nie zmarnować sił" C. Walewskiej, .Obniżyć 
stopę życia* H. Ceysingerówny. Dział literecki 
utrzymany jak zwykle na bardzo wysokim pozio­
mie artystycznym, zawiera utwory pióra najświet­
niejszych pisarzy naszych i obcych. Widzimy w 
tym numerze subtelne poezje hr. de Noailles w 
doskonałym przekładzie M. Kossak-Pawlikowskiej, 
śliczną nowelę nieznanej jeszcze prawie u nas 
autorki duńskiej Sigrid Undset, laureatki Nobla, 
ciekawą powieść na tle życia współczesnego M. 
Kuncewiczowej p. t. .Jedno spojrzenie", obrazek 
rodzajowy z epoki starożytnego świata klasyczne-

}[o p.t. .Złoty wiek* prof. T. Zielińskiego, szkic 
iteracko-hUtoryczny prof. M. Dubieckiego p.t. „Na

stopniach tronu", oraz tak ulubiony przez wszyst­
kie czytelniczki „Bluszczu" cykl feljetonów psy­
chologicznych M. Grossek-Koryckiej „Świat Kobie­
cy*.

Dział praktyczno-gospodarczy „Bluszczu" ma 
już swoją świetną tradycję, której pozostaje wier­
nym i w tym roku. Prowadzony żywo, zajmująco 
z umiejętnością przystosowywania się do warun­
ków i wymogów nowoczesnego życia, stanowi on 
niejako encyklopedję wiedzy praktycznej, niezbęd­
nej dla każdej kobiety. Wielką atrakcją tego 
działu są liczne, doborowe i starannie wykonane 
rysunki, ilustrujące doskonale ciekawą treść arty­
kułów: A oto ich artykuły: „Nowe sztuki w ogro­
dach*, „Reforma gospodarstwa domowego", „Zwy­
czaje religijne na Śląsku", „Batik", „Toalety dla 
starszych pań* it.d. it.d. Wszystko to, nie mówiąc 
już o prześlicznych wzorach toalet, robót ręcz­
nych etc stanowi całość bogatą i zajmującą.

Prawdziwą lekcją szlachetności 
uczuć dla dzieci jest obraz

Ż Y W A  L A L K A
z gwiazdą Param ounta MAY Mc. AVOY.

„ O A Z A *

N A D E S Ł A N E .
Szanowny Panie Redaktorze!

Przy niniejszem zapytuje się uprzejmie Sza­
nownego Pana czy książką wojskową można się 
legitymować i również przy odbiorze listów pole­
conych?.

Dnia 5/126 miałem w urzędzie pocztowem w 
Kaliszu następujące zdarzenie: tegoż dnia otrzy­
małem z gminy recepis na list polecony po który 
niezwłocznie się udałem, gdy się zjawiłem przy 
okienku zarządał urzędnik legitymacji a nie mając 
takowej przedłożyłem książkę wojskową z fotofra- 
fj«ł —co ów urzędnik odpowiedział że książka woj­
skowa nie jest dla niego miarodajną, może tylko 
służyć jako legitymacja dla żandarmów.

Przesyłając powyższy list prosiłbym Szanow­
nego Pana o łaskawe wyjaśnienie. M. W.

O d p ow ied ź r e d a k c j li  Naszem zdaniem 
bezwarunkowo Szanowny Pan ma rację i książka 
wojskowa stanowi zupełną legitymację tożsamości 
osoby.

Kącik radjowy
T y s ią c z n e  tr a n s m is ja  s ta c j i  lo n d y ń ­

s k ie j .  Tysiączną transmisję swej stacji świętował 
Londyn uroczyście. Między innemi podnoszono w 
licznych przemowach, iż w ciągu tysiąca dni po­
wstało w Anglji 21 stacji nadawczych, dziennie zaś 
rejestrowano, przeciętnie biorąc, 1400 czynnych 
radjo-aparatów

G łos w ie lk ic h  z m a r ły o h . Pertraktacje, 
prowadzone oddawna pomiędzy B. B. C. (British 
Broadcasting Co.), a dyrekcją B. N. M. (British Na­
tional Museum) zakończyły się zgodą B. N. M na 
regularne wypożyczanie stacji londyńskiej płyt gra­
mofonowych, z zapisanemi na nich głosami wybit­
nych mężów, w celu przekazywania słuchaczom 
radja dźwięków wielkich .zmarłych

M ik ro fo n  K róla  A n g ie lsk ie g o . Mikro­
fon, przed którym przemawia król Jerzy, służy wy­
łącznie tylko do jego użytku. Jest on zamknięty 
w ozdobną szkatułę srebrną, na ściankach wyryte 
są daty każdorazowego przemówienia króla.

G fgan tyozn a  s ta o ja .  W Prado del Rey 
w Hiszpanii zakończono budową stacji nadawczej 
mocy 160 kw. Stacja posługuje się anteną, znaj­
dującą się na wysokości 210 metrów nad powierz­
chnią ziemi. Nadaje ̂  ona na fali 13.800 metrów i 
ma przeszło 10.000 kilometrów zacięgu.

W n a g ły o h  w y p a d k a o h . W Anglji craz 
częściej posługują się radjo w nagłych wypadkach 
wymagających współudziału jaknajwiększej ilości lu­
dzi w celu zapobieżenia nieszczęściu. Tak np. 
pewnemu młodzieńcowi zachorowała niebezpiecznie 
matka, którą przewieziono do szpitala. Matka nie 
mogła powiedzieć, gdzie się znajduje jej syn, gdyż 
młodzieniec nie miał stałego miejsca pobytu i 
często zmieniał mieszkanie. Policja bezskutecznie 
szukała marnotrawnego syna, tymczasem stan cho­
rej kobiety pogorszył się do tego stopnia, ił śmierć

zdawała się nieuniknioną Wtedy speaker broad- 
castingu londyńskiego wymienił przed mikrofonem 
nazwisko młodzieńca i zawezwał go, żeby się nie­
zwłocznie stawił przed umierającą w szpitalu mat­
ką, prosząc jednocześnie radjosłuchaczy o dopo- 
możenie w odnalezieniu młodzieńca. W kilka mi­
nut później, dziesiątki samochodów mknęły ulica­
mi Londynu w poszukiwaniu syna. Nie minęła go­
dzina i młodzieniec był przy łożu swej matki.

Nowośei wydawniczo księgarni 
M. Arcta.

Zakłady Wydaw. Sp. Akc. w Warszawie.
Klemensiewicz Z. Bibljoteka podręczna nau­

czyciela języka polskiego. Nauka o języku. Str. 
28. Cena zł. 1.50. Wydawnictwo M. Arcta w War­
szawie,

Jest to rozszerzone wydanie odbitki z Bibljo- 
grafji Pedagogicznej, kwartalnika wydawanego przez 
Ministerstwo W. R. i O. P.

Autor podaje wybór najważniejszych dzieł, 
które dają możliwie pełny, jasny i dokładny po­
gląd na daną ^prawę, a mogą też stanowić podsta­
wę dostateczną dla ewentualnych studjów samo­
dzielnych. Każde dzieło scharakteryzowane jest 
przez autora, krótką, rzeczową oceną, co pozwoli 
czytelnikowi łatwo dokonać wyboru właściwej lub 
niezbędnej książki.

Kridl Manfred. Literatura polska wieku XIX. 
Cz. II. Od wystąpienia Mickiewicza do powstania 
listopadowego (1822—1830). Str. 172. Cena zł. 4.50. 
Wydawnictwo M. Arcta Warszawie.

Literatura prof. Kridla, której wysokie war­
tości naukowe i dydaktyczne należycie wykazała 
krytyka tomu 1, zawiera w tomie drugim materjał 
niemniej cenny. Na szeroko zakreślonem tle głów­
nych prądów i twórczości najwybitniejszych przed­
stawicieli romantyzmu zachodnio — europejskiego 
daje autor szereg  rozdziałów omawiających: Zycie 
Adama Mickiewicza; początki twórczości Mickie­
wicza; poezja filomacka; pierwsze dwa tomy poe- 
zjj Mickiewicza; twórczość Antoniego Malczew­
skiego; twórczość młodzieńca Seweryna Goszczyń­
skiego ; młodość Józefa Bohdana Zaleskiego; Mic­
kiewicz w Rosji; Konrad Wallenrod; Farys; Krytyka 
literacka, Całość tomu 2-go zamknięta jest ogól­
nym poglądem na literaturę polską w okresie 1822 
— 1830 r. Na wysoką nutę nastrojony jest duch 
tej książki, nastroi więc odpowiednio uczącą się 
młodzież, przeżywającą dzisiaj wiosnę wolności 
narodu, do której tak tęsknili filomaci:

„Już się z pogodnych niebios oćma
zdarła smutna, 

Żeglarzu! ciągnij rudel, wiatrom podaj
płótna,

Zmocnioną wczasem dłonią słone krajaj
pieny.

Otworem ci przestrzenne leżą oceany".
Dzisiaj przemierzają już oceany okręty polskie 

—oby ich było jak najwięcej.!

R A D I O .
P r o g r a m  n a  w to r e k  12 s ty c z n ia  r . b

BERLIN (505. 576. 1300) 16.30 koncert 81 koncert kame­
ralny.

WROCŁAW (418,251)'17 koncert 20.15 „Pieśni przy dzwią- 
kach gitary.

HAMBURG (392-5,293.279) 16.15 „Pieśni dla dzieci* 8*. 
W ieczór Arji.

KRÓLEWIEC (463) 16.15 koncert; 81.30 koncert orkiestry 
LIPSK (452. 284) 16. Koneert; 80.15 koncert orkiestry 

wojskowej, 22 kabaret.
MONAHIUM (485. 340) 16.30 koncert 20 Wieczór uw ertur 
MONSTER (410, 283.259) 16.15 koncert operetkowy, 11 

Jazz-band; 16 Marsze Ryszarda Wagnera 20.45 marsze .holen­
derskie.

BARCELONA (325. 460) 22. Opera.
OSLO (382) 80 koncert orkiestry, 81.30 koncert skrzyp­

ka Soestensa.
RZYM (425) 20.40 koncert muzyki lekkiej.
TULUZA (441) 21.45 i 22.45 koncerty.
PARYŻ (458) 22 Wielki koncert galowy.
ZURYCH 20.15 koncert muzyki włoskiej.
WIEDEŃ (530. 404) 11,16,15 koncert, 19.30 „Niziny* op. 

d'Alberta. x
HILVERSUM (1050) 20.50 koncert; 22.50 muz. taneczna. 
MOSKWA (1450) 17.30 gazeta. Radio.
STOCKHOLM (427, 1350)1# koncert, 19.30 muz. taneczna 
LONDVN-DAVENTRY (365-1600) 12 koncert, 19.30 muz. 

taneczna, 20. Zegar Big-Ben 83.30 koncert orkiestry „Clt-Cat- 
Club*.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryiu różni się o godziną, ezyH 
gdy u n*s jest pierwsza w naey» w Londynie i ParytM 
Jest godzina dwunasta.

Składajcie ofiary u  L. 0. P. P.
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Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O
4) Powieść z  życia amerykańskiego.

N agła «m iana na jego tw arzy zniewoliła ją  
do obejrzenia się. Miss Colvin zbliżała się iocI 
nichi Na widok jej imiss Haskell (zrozumiała* znów  
grożące jej niebezpieczeństwo.

— Musi pani w rócić, Ad die! — rzek ła  n a ­
tychm iast, n ie  pozw alając m iss Colviii zadać 
pytania, k tó re  m ia ła  na  ustach. — P roszę go 
n ie  zostaw iać samego, gdyż przyjdzie tuta) — 
’Proszę, niech pani w róci!

— Kle ico się —
Miss Colvin, k tó ra  p rzesta ła  patrzeć się na 

®ię' żczyznę, zam ilkła na znaczące spojrzenie! Ma 
Ty Haskell. Nie dokończyła pytania*

N atu ra ln ie , — rzekła zakłopotana. — Ale 
proszę p racać  prędko.

—- N iech  imu pani powie, —i rzek ła  "Mary, wyh 
pychając ją uparcie ku wyjściu — że to :nia. Z a 
chw ilę  wrócę.

Qdv znowu odw róciła się do Revisa, ów~za­
śm iał się cicho, n ie  ukryw ając swej radości z 
powodu jej bezsilności, obudziła  się w niej jes/j- 
cze w iększa pogarda.

— Dlaczego pan inrnie ściga? — spytała. Ze 
wszystkich ludzi w łaśn ie pan!

- -  i  ak się zdarzyło, że imogę pan ią  potrze 
bować wj akiimś in teresie  - -  rzekł [nagle poważj- 
n ie  i rozpoczął otw arcie atąk. -  Chciałbym zpat* 
n ią  pomówić.

P róbow ała  zm iażdżyć go sw oją pogardą.
- -  Skoro pan  p róbu je , waży się — [zaczę­

ła .
Ale p rzerw ał jej z obojętnością, która dopro 

w adziła  ją  praw ie do szaleństwa."
— N ie chcę zabić pani,, cokolwiekbylm) od 

pani chciał. 'Ale tu  nie jest fhiiejsce stosowne do  
rozmowy I niew łaściw a pora.
. , ^ i e  chcę — rzekła. — W zbraniam  się przy 
ją c  pana, w idzieć pana.

Powinnam, była pozwolić m u  m ów ić, a potem 
zaprzeczyć, że go znaim. G rim es uw ierzyłby tmiCf. 
Z achow anie jej przekonało Revisa, jak bardzo  
go się boi. To odebrało  jej siłę ódpórną.

Mówili .,obą pó̂ g*- •• jednej s trony , o
parę kroków, znajdow ały się płaszcze, po drugiej 
stronie s ia ł  telefon. Ale teraz, gdy zaczęła isię jwia 
hać, podniósł głos.

— N iech pani z czemś podobnelm /nie w y­
jeżdża. Chcę —

— P śsst - rzekła mimowoli i  obejrz!ała
się.

Z aśm ia ł się szorstkim, groźnym tonem.
— N ice Iipani zrozumie!. Nie chcę wchodzić 

do domu pani, lu b  do pensjonatu , iw; którymi paw 
ni Imieszka. P ragnę to zaoszczędzić ale pod ,wai- 
runkielm, że pani będzie rozsądna. Niech' pani 
orzyjdzie do mnie. Oto m ój adres.

W etknął bilet wizytowy do bez w rażliw ej jej
ręki.

— Jeśli pani nie przyjdzie, — rzek ł igroźnie 
— to opowiem tem u panu  coś ciekawego — izró- 
zujmiano? Wiem, kto to jest — Buckner -- miech 
się pan i o to nie troszczy.

— N ie przyjdę! — rzekła i spojrzała m u 
proto w oczy.

Nic uw ażał na  jej odmowę.
— Ju tro  wieczorem o ósm ej -  rzekł. — Albo 

opowiem Imu natychm iast całą h istorję pani:
— Ale co to pana obchodzi —
— Niech' się pan i tam  popatrzy! — przerw ał 

jej ostro.
O bejrza ła  się znów i ujrzała m iss Colvin; 

stojącą w  górze na schodach. W ykonywała ona 
ostrzegawczy ruch rękoma, które wyciągała p: os  
sto przed siebie, Widocznie, aby ktoś stojący z/a 
n ią  n ie imógł zobaczyć jej znaków. 'Miss Haskell 
zrozum iała to natychm iast: nadchodził G rim es 
Buckner.

w yrzuciła z irmlelm. 
niech pan odejdzie!

Ale

„Zle
Ale to. co m ów iła, byfo bez siły. '.Myślała. 
: zrobiłam , że wychodziłam z sali palmowej.

— Dobrze! 
niech pan idzie 
Przyjdę!?

Podczas gdy Revis w szedł do jednego z, (ga­
binetów , schow ała bilet do kieszeni b luzk iT posz

ca b iada, ale uśm iechnięta naprzeciw  m iss Col­
vin i senato ra  Bucknera.

— Jesteim doprawdy dum na, że pan; s ię  o  
imnie tak troszczy. — odpowiedziała spokojnie! 
jego pytanie. U czuła ulgę, ujrzawszy, żei n ie  p rze  
czuw ał zupełnie, co się teraz stało.

Ale w  drodze pow rotnej do doimu ogarnęła  
Mary głęboka gorycz po owy|m wyniku jej spotka 
n ia  z Rewisem. O parta o poduszki sam ochodu  
czuła przenikający ją  nawskroś nieustanny 
dreszcz. Buckner przypisyw ał to zi,mnej‘nocy m ar­
cowej i okrył je/ kolana drugiimi kocem. N ie  uw a­
żała  na jego troskliwość. Siedziała z przymknię* 
teimi oczyma i z przygryzioną zęb am i do lną w a r­
gą, nio słuchając rozmowy Bucknera z A dd 'd  Col 
vin.

K ochała go — m yślała — m iłością, 1 tó ra  by­
ła  naw et uwielbieniem  — "a"jednak'jeszczc"wlchWiii- 
l/j nie ulecjało z jej ust Jświeże przyrzeczenie 
że go poślubi, nadużyła jego zaufania. A’ jednak 
czy stało ;się to tak zupełnie nieuczciwie? Tfoztnyśł. 
la ła. Kierowały n ią  dw a powody: po pierw sze, 
dzika, instynktowna żądza sam oobrony, a n a r 
stępnie postanowienie zaoszczędzenia u reek?, 
k tórą sprawiłoby imu poznanie praw dy. Ale na  
dnie tego wszystkiego, do czego przv» naw ała  su 
z uczuciem pogardy dla siebie sam ej, tkw ił s trach  
I teraz ’b a ła  się, że nie zrozum iałby jei, gdyby 
usłyszał praw dę. J J

O dtąd  rozm yślała nad przyszłością. Czy mu* 
si koniecznie wyznać? N ie popeln,m nic ńieuczf 
ciwego. W idziała lylko w idm a. N aturaln ie  po tern 
wszystkieim, co dzisiaj wycierpiała. , z j ł a  się 
iwkońcu i przesta ła  dręczyć się m yśleniem , n ie 
imiala już do niczego siły.

(D , 1C4 N..)„

Składajcie ofiary
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P O L E C A :
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala 

i inne — od 5 zł.

X
t t

B ilety  wizytowe Garnitury piśmienne.
Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen­

kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­
zoryki.

Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.
Gustowne kosze do papierów.

Ramki wszelkich foi matów do fotografjiodóOg. sz.
Album y do pocztówek, fotografji i poezji. 

Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.
Książki handlowe do buchalterji podwójnej 

i amerykańskiej.
Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 

galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  
o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

FABRYKA . 
ogrodzeń drueianyeh

J. S Z C Z E P l K A
w  H & L I S Z U ,

ul. M ły n a r sk a  K: 9 , (obok cmentarza) dom własny.
- I ODDZIAŁ: wszelkie ogrodzenia z najlepszego dru­

tu ocynkowanego, jako to: ogrodów, parków, łąk, podwó­
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych,, cmentarzy grzebal­
nych, jak również posiada stale drut kolczasty, skobel- 
ki, arfy do węgla i żwiru, materace do łóżek, wycieraczki 
do nóg, kraty do okien.

II ODDZIAŁ: roboty blacharsko-galanteryjne, po­
bielanie kotłów, rądli, samowarów, i t. p.

C en y  p r z y s t ę p n e .  * W H T  C en y  p r z y s t ę p n e .
2101

ST E N OGR  AF1J
wyucza w szystkich listow nie praw ie 
bezp ła tn ie: Insty tu t S tenograficzny, 
W arszawa, Dep. 24. 2320

X

:d c :

Zginęła karta zwolnienia
wydana przez P. K. U. w Kaliszu, na 
hnię Walentego Nowackiego, rocz­
nik 1902. 20

Dwa pokoje
u m e b lo w a n e  

z  o s o b n e m  w e j ś c ie m

d i  w i n a j ę c a .
Wiadomość: Górnośląska 54, m. 3.

Radjoamat rom
wysyłamy ostatni cennik apa­
ratów i części składowych po  
otrzymaniu 30 groszy. Sz^rnaty 
do 3 i 4 lampowych aparatów 

a zł. 1.50.

i |P h ilr a d io <(| Kraków, Ry­
nek 9, telefon 204. 215S
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